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Rok XIII Wilno, dn. 25 stycznia 1939 r. Nr. 2

D Z I A Ł  URZĘDOWY.  

ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO. 

W sprawie modłów o zjednoczenie Kościołów.

K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  5. 1. 1938 r. N. 4 /L .

W dniach od 18 do 25 stycznia r. b. odbędzie się w całej 
Polsce „Tydzień modłów o zjednoczenie Kościołów*. — W tym 
celu J. E. Ks. Arcybiskup-Metropolita polecił PW. Duchowieństwu:

1) aby w ciągu tego tygodnia po Mszy św., zawczasu 
zapowiedzianej, odmawiało z wiernymi Litanję do Najśw. Serca 
Jezusowego i akt ofiarowania Najśw. Sercu Jezusowemu całego 
rodzaju ludzkiego oraz 3 pacierze w intencji urzeczywistnienia 
woli Chrystusowej, aby „wszyscy byli jedno*,

2) by w niedzielę dnia 22 stycznia r. b. wygłosiło  kazanie 
o jedności Kościoła oraz zachęciło wiernych do ofiar na rzecz 
pracy misyjnej.

Ks. J. Ostreyko
w/z. Kanclerz Kurji.
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W sprawie rocznicy koronacji Papieskiej.

K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A .
W i l n o ,  d n i a  16. I. 1939 r. Nr. 5/L.

Stosownie do zarządzenia z dnia 24. I. 1938 r. N. 5/L ( Wiad. 
Arch. Wil. z 1938 r. N. 2) rocznica koronacji papieskiej w roku 
bieżącym ma być obchodzona w niedzielę 12 lutego.

Ks. J. Ostreyko 
w/z. Kanclerz Kurji.

W sprawie nabożeństwa w dniu Imienin Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  
W i l n o ,  d n i a  16. I. 1939 r. Nr.  6 /L .

W dniu 1 lutego r. b. PW. Duchowieństwo odprawi uroczyste 
nabożeństwa o godzinie ustalonej w zależności od warunków 
miejscowych, w myśl zarządzenia z dnia 30. III. 1934 r. N. 17.235
( Wiadomości Archidiecezjalne, Nr. 7 z 1934 r.).

Ks. J. Ostreyko
w/z. Kanclerz  Kurji.

O s t r z e ż e n i e .

K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  
W i ln o ,  d n i a  16. I. 1939 r. N. 7/L.

Czas od czasu w Wilnie i na terenie archidiecezji Wileńskiej 
pojawia się mieszkanka Suwałk Lidja Krejczyn, która i inne 
przybiera nazwiska, jak np. Sztukowska i t. d.

Kurja przestrzega PP. WW. Duchowieństwo przed tą osobą,
jako nie zasługującą na wiarę z powodu choroby czy złej woli.

Ks. J. Ostreyko
w/z. Kanclerz Kurji.

R U C H  P E R S O N A L N Y .

Na mocy zarządzenia  JE . Księdza 
A rcyb iskupa-M etropo li ty  w składzie  
osobistym D uchow ieństw a  zaszły n a ­
s tępu jące  zm iany :

Ks. Józef Pre jser,  pref. szkół w 
Borodzieniczach, m ianow any n a  s tan . 
wik. przy kośc. Niepokal. Poczęcia 
N. M. P. w Wilnie, 27. XII, 19&8 r. 
N. 0-692/38.

Ks. W alerjan  C bałkow ski,  wik. 
par.  Niepokal.  Poczęcia N. M. P. w 
Wilnie, m ianow any  na stan . pref. 
szkół w  Borodzieniczach 27.XII. 1938 r. 
N. 0-693/38.

Ks. J a n  Czarniecki, wik. w Wisz- 
niewie k /W ołożyna, m ianow any  na  
s tan .  wik. w Dąbrowie 9. I. 1939 r. 
N. 0-9/39.
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Ks. J a n  Licenowiez, wik. w Z a­
błocili, m iano w any  n a  s tan . wik. 
w W iszniewie k /W ołożyna, 9. i. 1939 r. 
N. 0-11/39.

Ks. E rw in  Mucha, wik. w D ąbro­
wie, m ianow any  na  s tan . wik. w 
Zabłociu, 9. 1. 1939 r. N. 0-12/39.

Ks. P aw e ł  Czapłowski, prob. w 
Dauiuszewie, mian. n a  s tan . prob. w 
Żodziszkach, 9. I. 1939 r. N. 0-13/39.

Ks. J a n  Rudziński, prob. w Peli­
k an ach ,  m ian ow an y  n a  s tan . prob. 
w Daniuszewie, 9.1. 1939 r. N. 0-14/39.

Ks. Bolesław Zabłudow ski,  wik. 
par.  F arne j  w Grodnie, m ianow any 
n a  s tan .  prob. w P e likanach ,  9. I. 
1939 r. N. 0-15/39.

Ks. Witold Bronicki,  wik. par. św. 
J a k u b a  w Wilnie, mian. na  s tan .  prob. 
w  Oranach, 9. I. 1939 r. N. 0-16/39.

Ks. J. Ostreyko 
w/z. Kanclerz  Kurji.

ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE

Pismo okólne z dnia 29 grudnia 1938 roku, o niewzywaniu na komisje 
poborowe mężczyzn z roczników 1887 i starszych.

(Nr. Wojsk. C. 5 1-1).

(D z. Urz. M in . S p ra w  W ew n. 1938 r., N r. 38, Poz. 233, sir. 726).

Do U rzędów  W ojew ódzkich , K o m isa rja tu  R ządu  na m . st. W arszaw ę i S tarostw .

N a zasadzie art.  189 u s taw y  o pow szechnym  obow iązku wojskowym 
z dnia  9 k w ie tn ia  1938 r. podoficerowie i szeregowcy pospolitego ruszenia ,  
k tórzy  z mocy poprzednio  obowiązującej u s taw y  z dnia  23 m aja  1924 r. byli 
wolni od pow szechnego  obow iązku  wojskowego z powodn ukończenia  50-ciu 
la t  życia nie podlegają  nadal pow szechnem u obowiązkowi wojskow emu.

P ostanow ien ia  powyższe nie dotyczą je d n a k  osób, k tó re  dotychczas 
z jak ichk o lw iek  powodów nie m ają  uregulow anego  s to su nk u  do służby w ojsko­
wej przez kom isję  poborow ą gdyż są  one obowiązane do poboru  do końca  tego 
ro k u  ka lendarzow ego, w  k tó ry m  kończą 60 la t  życia na  zasadzie art .  42 (2) 
w spom niane j ustawy.

M inisters two Spraw  W ew nętrznych  w porozum ieniu  z M inisters twem  
S praw  W ojskowych  zarządza, aby — w drodze w y ją tk u  — mężczyzn urodzonych 
w  ro ku  1887 i s ta rszych ,  k tórzy  nie m ają  dotychczas u s ta lonego  s tosunku  do 
służby w ojskowej,  na  komisje  poborowe n i e  w z y w a ć .

Osoby te, w razie potrzeby, będą w ezw ane do kom. pob. ty lko  n a  spec­
ja lne  zarządzenie  Ministra Spraw  W ojskowych, w ydane  w porozum ieniu  z Mi­
n is trem  Spraw  W ew nętrznych .

Za D yre k to ra  Biura wojskowego 

(— ) Lubodziecki 
K ierow nik  Referatu.



20 Wiadomości Archidiecezjalne Wileńskie Nr. 2

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

D Z I E Ń  P R A S Y .
Na skutek zarządzenia naszego Najdostojniejszego Arcy- 

pasterza, które zostało wydane za pośrednictwem PW. XX. Dzie­
kanów w dniu 15. XI. 1988 r., w poszczególnych parafjach archi­
diecezji Wileńskiej w r. b. odbędą się tak zwane dnie prasy.

Zarządzenie to zbiega się z wykonaniem zalecenia I Plenar­
nego Synodu. W uchwale 76-tej (§ 1, litera b.) Synod zobowią­
zuje „duchowieństwo i katolików świeckich do popierania i szerze­
nia dobrych książek, dzienników i pism, wydawanych w duchu 
katolickim®, a w uchwale 77, § 1: „wierni nie powinni się uchylać 
od prenumerowania i czytania katolickiej prasy codziennej 
i perjodycznej, zwłaszcza zaś pism diecezjalnych i wydawanych 
przez Akcję Katolicką”.

Aby dzień prasy został z dobrym skutkiem przeprowadzony, 
należy go starannie przygotować.

Dalszem przygotowaniem i punktem wyjścia będzie należyte 
uświadomienie znaczenia prasy wogóle. Co mówi o prasie Stolica 
Apostolska ?

Leon XIII wypowiedział do Ks. Locchi, T. J. takie zdanie: 
„Ojcze, pisz artykuły. One więcej przyniosą owocu niż kazania, 
bo gdzie nie sięga kazanie, tam dociera. . .  gazeta*.

Pius X pisał do Kard. Armanda: „Wciąż jeszcze nie docenia 
się znaczenia prasy . . .  A właśnie dzisiaj jest faktem, że bezbożne 
pisma zwodzą, zatruwają i psują chrześcijan.

Ńapróżno wznosieie kościoły, napróżno dajecie misje i budu­
jecie szkoły; daremne są wszystkie wasze wysiłki, jeśli nie 
potraficie jednocześnie posługiwać się zaczepną i odporną bronią 
dobrej, wiernej katolickiej prasy®.

Otwierając światową wystawę katolicką w Watykanie, Pius XI 
tak się wyraził: „prasa rządzi św ia tem .. .  ponieważ świat kieruje 
myślą, a prasa jest kronikarzem i roznosicielem tej myśli®.

Co rozumiemy pod nazwą prasa?
W szerokiem znaczeniu pod tym wyrazem mieścimy pojęcie 

wszelkiego druku, który wychodzi z pod maszyny drukarskiej, 
a więc: książki, broszury, gazety, ulotki, afisze i t. p.

W ścisłem jednak znaczeniu do prasy zaliczamy pisma 
codzienne i perjodyczne.
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Przygotowując się do dnia prasy, rozumieć ją będziemy 
w szerszem ujęciu.

Wśród powodzi wydawnictw w większości, niestety, złej 
1 szkodliwej, w dniu prasy mamy obowiązek zapropagować dobrą 
prasę.

Która prasa może być nazwaną dobrą?
Pius IX w przemówieniu swojem do włoskich dziennikarzy 

tak ją określił: „pod nazwą dobrej prasy rozumiemy tę prasę, 
która nietylko nie zawiera nic takiego, co jest sprzeczne z zasa­
dami i przepisami moralności, ale czyni się nadto rzeczniczką 
tych zasad i przepisów".

Dobra więc prasa stoi na stanowisku katolickiem i jawnie 
głosi zasady katolickie w każdej dziedzinie życia.

Po tych wstępnych uwagach podaję projekt przygotowania 
i przeprowadzenia dnia prasy na terenie parafjalnym.

Przygotowania:
1. Zawczasu wyznaczyć dzień świąteczny i podać do wiado­

mości parafjan.
2. Omówić znaczenie dnia i sposobu jego urządzenia na 

posiedzeniu Zarządu Parafjalnej Akcji Katolickiej.
3. Utworzyć rodzaj komitetu z kilku osób i przygotować 

je do prac dnia prasy.
4. Zapoznać się z materjałami wystawowemi i przygotować 

się do wieczornicy.
5. W wigilję dnia prasy ozdobić dom Akcji Katolickiej 

wewnątrz i zewnątrz, przygotować wystawę książki i gazet.
Program d n ia :
1. Uroczyste nabożeństwo z okolicznościowem kazaniem.
2. Wspólna modlitwa w intencji pomyślnego rozwoju prasy 

katolickiej, jako nowoczesnego środka apostolstwa.
3. Na cmentarzu lub w Domu Akcji Katolickiej wieczornica 

z następującymi punktami:
a) zagajenie,
b) referat o dobrej prasie,
c) urozmaicenia (śpiew chóralny, deklamacje, skiecz, żywy  

obraz i t. p.).
d) przemówienie na zakończenie z zachętą obejrzenia wystawy 

i prenumeraty pism katolickich.
4. Obejrzenie wystawy pism i książek.
5. Kolportaż pism przez cały dzień na cmentarzu, na placu, 

przy wystawie.
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6. Przyjmowanie prenumeraty pism na wystawie.
7. Wieczorem odczyt z przezroczami lub odpowiednie przed­

nie przedstawienie.
Archidiecezjalny Instytut Akcji Katolickiej na dzień prasy 

przyśle :
1. Komplety materjałów na wystawę, które po 2 lub po 1, 

zależnie od ilości parafij (rozesłane będą do poszczególnych 
XX. Dziekanów).

2. Afisze, wykresy, projekt referatu o prasie.
3. Przezrocze do odczytu o prasie (na specjalne zamówienie).

U w a g i :

1. Zawczasu wyszkolić kilka osób do wyjaśniań podczas 
wystawy i przyjmowania prenumeraty pism.

2. Wyznaczyć gospodarza odpowiedzialnego za wystawę.
3. Zamówić na dzień prasy gazety aktualne do sprzedaży 

i rozdawnictwa.
4. Pisma i książki na wystawie mają być rozłożone w/g  

pewnych grup (organizacyjne A. K., religijne, fachowe, dla dzieci, 
dla kobiet).

5. Lepiej nie przeładowywać wystawy nadmiarem pism, 
a raczej starać się o rzeczowy dobór.

6. Dążyć należy do pozyskania prenumeratorów pisma archi­
diecezjalnego „Tygodnik Katolicki — Nasz Przyjaciel".

7. Po przeprowadzeniu dnia prasy, nadesłać do Archid. 
Inst. A. K. krótkie — rzeczowe sprawozdanie.

Ks. R. Świrkowski, 
A rchidiecezjalny  S ek re ta rz  Akcji Katol.

K I L K A  U W A G  DO „ K R Ó T K I E G O  W Y J A Ś N I E N I A ” 

K S I Ę D Z A  H R E H O R O  W I C Z A .

Wiemy o tern wszyscy dobrze, że rzeczowa i prawidłowo 
prowadzona polemika walnie się przyczynia do wyjaśnienia 
wszelkiego rodzaju poruszanych spraw i zagadnień. Lecz w dobrze 
pojętej polemice obowiązują pewne zasady, których Ks, Hrehoro- 
wiez zdaje się niezawsze uznawać.

Przedewszystkiem polemizujący muszą mieć na względzie 
dobro sprawy, o którą chodzi, a nie polemizować dla sportu, 
powodując się chęcią per fas et nefas postawienia na swojem;
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następnie, polemizujący powinni stać na wspólnej platformie, 
unikając wszelkiego rodzaju nieporozumienia; dalej, nie stwarzać 
własnych zarzutów, a obalać zarzuty oponenta; nie operować 
terminologją o znaczeniu nieokreślonem lub bardzo ełastycznem; 
wreszcie, będąc przypariym do muru, trzeba mieć cywilną odwagę  
powiedzieć przeciwnikowi: „masz rację".

A teraz w świetle przyjętych w polemice zasad przyjrzyjmy 
się, czego warte jest „Krótkie wyjaśnienie" Ks. Hrehorowicza.

Na wstępie swego wyjaśnienia Szanowny mój Oponent 
zapewnia, iż artykuł mój śledził i czytał z wielką uwagą i zainte­
resowaniem, co mi bardzo pochlebia; radziłbym Mu jednak 
z niemniejszą uwagą przeczytać własny artykuł „Altaryści” 
z 1928 r., skrytykowany przeze mnie, a możeby się przekonał, 
że tam mowa nie o altarjach i altarystach, lecz o emerytach 
i domkach emerytalnych. Żeby nie być gołosłownym, przytoczę 
zacytowane przez Księdza Hrehorowicza z jegoż artykułu słowa  
naszego Czcinajdostojniejszego Arcypasterza: „domek z ogród­
kiem dla em eryta"...  a dalej: „jako kwalifikacje na godność  
em eryta"... i t. d. Wobec tego nie rozumiem wogóie, skąd 
przyszło do głowy Księdzu Hrehorowiezowi do domku z ogród­
kiem przypinać nazwę altarji. Zresztą, co za racja nazywać altarją 
to, co nią nigdy nie było i nie jest? Komu tu jest potrzebne 
mieszanie pojęć? A dlaczego raczej nie używać wyrazów we 
właściwem ich znaczeniu? Inaczej tego wytłumaczyć nie można, 
jak tylko tem, że Księdza Hrehorowicza nie obowiązuje w polemice 
od wieków znana w filozofji zasada „de recto terminorum usu, 
a quo tota pendet daritas vel obscuritas in rerum explicatione*.

Zarzuca mi potem Ksiądz Hrehorowicz, że ja „nie rozumia­
łem, czy może nie chciałem zrozumieć, od kogo wyszedł projekt 
urządzenia w naszej Archidiecezji przy niektórych parafjach 
altaryj". Owszem, zupełnie dobrze zrozumiałem projekt naszego 
Czcinajdostojniejszego Arcypasterza, tylko to jest projekt „domku 
z ogródkiem dla emeryta", nie zaś altarji dla altarysty. Projekt 
ten z pewnem zastrzeżeniem ja również podzielam, bo domek 
z ogródkiem przy wystarczającej emeryturze bez wątpienia może 
być całkiem zadawalającym przytułkiem dla księdza emeryta. 
Tylko tego projektu JE. Ks. Arcybiskup Jałbrzykowski nie nazywa 
altarją, a tymczasem Ks. Hrehorowicz byle jaki przytułek gotów 
jest nazywać altarją, lecz co gorsza, w przeforsowaniu tej nazwy, 
zasłania się powagą naszych Czcinajdostojniejszych Ordynarjuszy; 
pisze bowiem wyraźnie: „Chodziło, chodzi i chodzić będzie
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0 jakiś kąt, o jakiś przytułek dla Księży inwalidów, który właśnie
1 ś. p. Biskup Matulewicz i JE. obecny Arcybiskup Jałbrzykowski 
w swoich projektach nazwali „altarją*. Wobec takiego stawiania 
sprawy przez Księdza Hreborowicza trzeba przyjść do wniosku, 
że u Bonifratrów w Wilnie również jest altarja, bo tam też jest 
jakiś kąt, jakiś przytułek dla księży inwalidów.

Niechże więc Ks. Hrehorowicz nie bierze mi za złe, że krytyki 
mojej nie kierowałem pod adresem naszych Czcinajdostojniejszych 
Ordynarjuszy; mógłbym wprawdzie to uczynić, lecz chyba zapo­
życzywszy nieco odwagi u mego Szanownego Oponenta.

Ksiądz Hrehorowicz, nie przestrzegając pomienionej zasady 
„de rocto terminorum usu“, przyszedł do przekonania, że my, 
kapłani, wyręczając dziś dawnych magnatów i królów, których 
zabrakło, budujemy nowe kościoły, wcale nie gorsze i nie tańsze 
od tych, jakie niegdyś budowali królowie i magnaci, tworzymy 
i uposażamy nowe parafje; wznosimy monumentalne domy paraf- 
ja ln e . . .  Dlaczegobyśmy nie mogli, pyta Ks. Hrehorowicz, urządić 
altaryj przy większych i bogatszych parafjach w Archidiecezji?

Czyżby Szanowny mój Oponent nie widział różnicy między 
naszą rolą w budowaniu i uposażaniu kościołów, a rolą dawnych 
magnatów i królów? My „budujemy*, lecz tamci fundowali. 
A tu jest kapitalna różnica.

Ale Ks. Hrehorowicz udaje wielkiego potentata, gdy się 
rozchodzi o „altarję*; wtenczas stać Go na budowę i uposażenie 
kościoła, na wzniesienie monumentalnego domu parafjalnego etc., 
słowem, idzie w konkury z dawnymi magnatami i królami. Lecz 
gdy idzie o wspólny dom inwalidzki, Szanowny mój Oponent 
kurczy się ze swą hojnością i powiada, że jednorazowa składka 
1.700 zł., „nie jest w dzisiejszych czasach rzeczą łatwą*. Skąd 
ta predylekcja u Ks. Hrehorowicza do „altarji*, a uprzedzenie 
do domu inwalidzkiego? I jedno i drugie musi mieć swoją 
przyczynę; musiała mu wpaść w oko jakaś bardzo sympatyczna 
„altarja*: ignoti nulla cupiditas1). Musiał też On zwiedzić gdzieś 
dom wspólny dla księży inwalidów, zamieszkały przez „schorza­
łych, spracowanych, zdenerwowanych i rozkapryszonych inwali­
dów, otoczonych opieką, przeplataną dwuznacznym uśmieszkiem, 
drwinami i pobłażliwem kiwaniem g ł o w y . . . ,  z hałaśliwym kory­
tarzem, z wygódką zabrudzoną...*.

Współczuję biednym inwalidom, zamieszkałym w tak odraża-

' ) Domyślam się, gdzie On ją  zobaczył w łasnem i oczyma.
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jącym przytułku, i rozumiem uprzedzenie Ks. Hrehorowicza, tylko 
ciekaw jestem, gdzie też On taki dom widział? Napewno nie 
w Polsce; więc gdzieżby ? Zamiast się bawić w domysły, zaryzy­
kuję powiedzieć z całą pewnością, że Ks. Hrehorowicz widział 
taki dom we własnej swej wyobraźni i jestem pewny, że mój 
Szanowny Oponent to potwierdzi. Do takiego domu wspólnego 
największy jego zwolennik napewnoby nie poszedł.

Na szczęście nigdzie w Polsce domu podobnego, z opisanymi 
przez Ks. Hrehorowicza horendalnemi porządkami, niema; prze­
ciwnie, wszystkie przeze mnie zwiedzone domy są gospodarowano 
i prowadzone przez żeńskie zgromadzenia zakonne, a to już chyba 
wystarczy, by mieć zbliżone do prawdy wyobrażenie o ciszy tam 
panującej, o stronie higjenicznej, a przedewszystkiem o schlud­
ności, jaką rzadka tylko plebanja wiejska może się poszczycić.

(C. d. n.)
Ks. S. Szyroki.

K O N K U R S
R a d y  S p o ł e c z n e j  p r z y  P r y m a s i e  P o l s k i  

na w y k ł a d y  s p o ł e c z n e  dla  m ł o d z i e ż y  r o b o t n i c z e j .

Rada Społeczna przy Prymasie Polski rozpisuje niniejszem 
konkurs na najlepsze opracowanie wykładów społecznych 
dla młodzieży robotniczej.

Warunki konkursu są następujące:
1. Praca jest przeznaczona przedewszystkiem dla młodzieży 

pracującej fizycznie w rzemiośle, przemyśle, a także handlu, 
komunikacji i t. p. Do tego środowiska winien być dostosowany 
zarówno sam materjał, jak i sposób opracowania oraz styl.

2. Praca winna być w zasadzie oparta o encykliki społeczne  
„Rerum novarum“, „Quadragesimo anno“, „Divini Redemptoris" 
i „Nos es inuy conocida".

3. Praca winna mieć rozmiary około 5 ark. (16 stronicowych) 
druku średniej 8°.

4. Jako nagrody konkursowe wyznacza się pierwszą w wy­
sokości 300 zł., drugą w wysokości 200 zł., trzecią w wysokości  
100 zł. Rada Społeczna zastrzega sobie prawo podwyższenia, 
zmniejszenia lub podziału tych nagród.
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5. Prace nagrodzone stają się własnością Rady Społecznej 
przy Prymasie Polski, która będzie miała prawo wydania ich 
drukiem płacąc autorowi osobne honorarjum.

6. Prace należy nadesłać do dnia 30 czerwca 1939 r. na ręce 
sekretarza Rady Społecznej przy Prymasie Polski, ks. dr. Edwarda 
Kozłowskiego w Poznaniu, Podgórna 12 b.

7. Prace winny być napisane na maszynie i to na jednej 
stronie karty. Winny one dalej być oznaczone godłem wybranem 
przez autora. Do pracy należy dołączyć kopertę zapieczętowaną 
z godłem autorskiem na wierzchu, wewnątrz zaś koperty winna 
być kartka z nazwiskiem i adresem autora.

Ś. P. KS. WALENTY-IGNACY-FRANCISZEK JANKOWSKI.

Dnia 15 stycznia r. b. w Klinice U. S. B. na Antokolu zmarł 
ś. p. Ks. Walenty-Ignacy-Franciszek Jankowski, kapłan archidie­
cezji Mohylewskiej, ostatnio administrator kościoła w Kurzeńcu, 
dekanatu Wilejskiego.

Ś. p. Ks. Walenty-Ignacy-Franciszek Jankowski urodził się 
1 lutego 1859 r. w Mińsku. Rodzicami jego byli Cyprjan i Julja 
z Minkiewiczów Jankowscy. Po ukończeniu Seminarjum Duchow­
nego i Akademji Duchownej w Petersburgu ze stopniem Magistra 
oraz otrzymaniu święceń kapłańskich w r. 1885 ś. p. Ks. Jankow­
ski zajmuje stanowiska: od r. 1885 do r. 1886 profesora Semi­
narjum Duchownego w Petersburgu, od r. 1887 do r. 1899 prefekta 
szkół w Pińsku, od r. 1899 do r. 1922 prefekta szkół w Orle, 
od r. 1922 do r. 1923 profesora seminarjum i szkół w Agłonie  
na Łotwie, w roku 1924 przybywa do archidiecezji Wileńskiej 
i obejmuje tylko co utworzoną placówkę duszpasterską w Kurzeńcu, 
gdzie pracuje do końca swego życia.

Ś. p. Ks. Jankowski nie był kapłanem archidiecezji Wileń­
skiej, przez kilkanaście jednak lat pracy w niej zżył się z jej 
warunkami i zasłużył na szacunek tych, którzy Go poznali. 
Może za pośrednictwem Wiadomości Archidiecezjalnych  wiadomość 
o Jego śmierci dotrze do Jego znajomych i kolegów z Akademji 
Petersburskiej. Niech modły ich za duszę ś. p. Ks. Walentego - 
Ignacego - Franciszka wraz z modłami Duchowieństwa archidiecezji 
Wileńskiej zamkną księgę cichych, ofiarnych prac i tragicznych 
przeżyć Zmarłego.

Reguiescat in pace! Ks. B. Z.
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Z NIWY KOŚCIELNEJ

W K R A J U

Wśród czasopism katolickich 
„Wiara i Życie“. — Z nane i po­
czytne czasopismo księży jezuitów 
„W iara  i Żyeie“ — p rzeksz ta łcone  
zosta ło  obecnie na  dw utygodn ik  i 
wychodzi pod red ak c ją  ks. St. Waw- 
ry n a ,  T. J. J e s t  ono poświęcone obro­
nie wiary i moralności katolickiej, 
a przeznaczone dla inteligencji po l­
skiej.  Odznacza się obfitą , a zawsze 
a k tu a ln ą  i pożyteczną  treścią .  Zeszyt 
pierwszy b. r. zaw iera  m. in. a r ty k u ły  : 
p. St. Szczutowskiego — „Siła przy­
ciągania",  ks. Br. Wójcika, T. J. — 
„Mauriac poraź N -ty“ (au to r  zarzuca 
Mauriacowi b rak  zmysłu  kato l ick iego  
i pełnego  zrozum ienia  obecnej epoki 
oraz odpowiedzia lności wobec niej 
i za nią), dr. J. Pajew skiego  — „Gior- 
dano Bruno", dr. M. Śiiwińskiej-Za- 
rzeckiej — „Zręczne posunięcie  w ro­
gów" (o próbach w ciągnięcia  mło­
dzieży katolickiej w sidła komin- 
ternu).  W spom nien ie  o ś. p. dr. A po­
linarym  Żukowskim , n iedaw no  zm ar­
łym pisarzu kato l ick im , St. W. — 
„Sygnały" oraz szereg ru b ry k  infor­
macyjnych, p row adzonych  żywo i 
in teresu jąco . Zwraca zwłaszcza u w a ­
gę recenzja  p. St. Broncela p. t. „Świat 
sceny", omaw iająca  os ta tn io  prem jery  
w te a t ra c h  s to łecznych (Letni, C yru­
lik W arszaw ski ,  K am eralny , Polski), 
s tw ierdza jąca  bez ogródek, iż w w a r ­
szawskich p rzy by tkach  sz tu k i  te a t r a l ­
nej p an u je  duch pogański. A tm osfera  
tych te a t ró w  — to u syp ian ie  e tyki 
i wogóle myślenia  oraz „ograniczenie 
w rażeń  widza do powierzchownej 
pobudliwości uczucia, pow ierzchow ­
nej wrażliwości in te lek tu" .  Zaznaczyć 
należy, że „W iara  i Życie" zalecone 
zostało  przez M.W.R. i O.P. do bibljo-

I DUSZPASTERSKIEJ.

t e k  nauczycielskich  oraz za tw ie rdzo­
ne do b ib l jo tek  uczniowskich w lice­
ach ogólnokształcących. Adres Wyd. 
W arszaw a, Rakowiecka 61. P ren u m e­
ra ta  roczna 8 zł., egzem plarz  poje­
dynczy — 40 gr.

Czasopisma dla młodzieży o ka­
tolickim kierunku.— Naczelny In s ty ­
t u t  Akcji Katolickiej w Poznaniu , 
ogłosił nas tęp u jącą  l istę  czasopism 
dla młodzieży o ka to l ick im  k ie run ku ,  
nadm ieniając, iż lista ta  nie jes t  jeszcze 
zupe łna  :

„Orlęta" — Poznań, Al. M arcin­
kow skiego  22; „Młody Polak"  (Stow. 
Chrzęść. Nar. Naucz. Szkół Pow szech­
nych) — W arszaw a, Chmielna 58. 
„Pismo dla młodych dzieci“ — W a r ­
szawa, C hm ielna  58. „Młody L as“ — 
K raków, ul. K opern ika  26, oo. jezuici. 
„Dziś i ju t ro “ — W arszaw a 12, Ło­
w icka  31 — dla uczennic  gimnazjum 
(wyd. ss. Urszulanek).  „Mały św ia tek 11
— W arszaw a 12, Łowicka  31 — dla 
młodszych dzieci. „Młody P rzy ro dn ik 11
— P oznań ,  Al. M arcinkow skiego  22. 
„Młody T e c h n ik " — Poznań, Al. M ar­
cinkowskiego 22. „Młody Hufiec" — 
Poznań, Plac Nowom iejski 5 (Kat. 
Stow. Młodz. Męskiej). „Młoda P o lka"
— Poznań, Pocztowa 15 (Kat. Stow. 
Młodz. Żeńskiej). „Przyjaciel Młodzie­
ży" — Poznań, Pocztowa 15 (Kat. 
Związek Młodz. Męskiej) . „Mały 
Przy jac ie l"  — Wilno, Z am kow a 6. 
„Pod znak iem  Maryi" — Z akopane,  
ul. N ow ota rsk a  2647 (Sodalicyjne dla 
młodzieży m ęskie j  g imnazjalnej) . 
„Cześć Maryi" — Kraków', K an o ­
niczna 5 (Sodal. dla młodz. żeńskiej 
g imnazjalnej) . „Mały A posto ł"  — 
W arszaw a, K rak . Przedm ieśc ie  69 
m. 16. Księża Pallo tyni.
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Z A G R A N I C Ą

Powrót Jezuitów do Szwaj- 
carji. — Narodowo socjalistyczna 
agencja  IPA informuje, że słynne 
jezuickie  ko ieg jum  C an is ianum  z 
In n sb ru ck a  zak łada  obecnie koiegjum 
swoje w Sit ton  (po f rancu sk u  Sion — 
stolica k a u to n u  Valais).  Poniew aż 
w myśl zw iązkow ych u s ta w  szw aj­
carsk ich  wychowaw cza działalność 
T ow arzystw a Jezusow ego jes t  z a k a ­
zaną  w Szwajcarji,  s tanow i to  po ­
ważny w yłom  w p raw odaw stw ie  
szw ajcarskiem .

Katolicy angielscy w świetle 
cyfr. U kaza ł się w Londynie rocznik  
kato l ick i na rok  1939 p. n. Całholic  
D irek to ry . Podług zamieszczonych w 
nim s ta ty s ty k  liczba kato l ików  
w Anglji i Walji wynosi obecnie 
2.375.196 czyli o 13.692 więcej aniżeli 
w ro k u  ubiegłym. Najwięcej k a to ­
lików liczy diecezja liverpolska. 
W ciągu ro ku  ubiegłego udzielono 
ogółem 65.989 chrztów  oraz 27.360 
ślubów. Liczba naw róceń  wynosi 
10.651. Szkół k a to l ick ich  je s t  w 
Anglji i Walji 1.453 t.. j. o 22 więcej 
aniżeli w  ro k u  1937.

Cudowne uzdrowienie prote­
stantki w Lourdes. — W jednym  
z os ta tn ich  num erów  Jo u rn a l de la 
G rolte de L ourdes  dr. Vallet, d y rek ­
tor Biura S tw ierdzeń Medycznych 
podaje  in te resu jące  s treszczenie  p ro ­
tokółu ,  dotyczącego uzdrow ienia  w 
Lourdes chorej pan n y  G erm aine  Bri- 
s ten  z C a teau  (dep. Nord), uzdro­
w ien ia  tem bardzie j  godnego uwagi, 
że odnosi się nie do wierzącej k a to ­
liczki, lecz osoby, pochodzącej z ro ­
dziny p ro te s tan c k ie j  i będącej p ro ­
te s ta n tk ą .

P a n n a  Bris ten, m ając  18 lat,  
w m arcu  1935 r. t a k  nieszczęśliwie 
upad la  na  lewo kolano, że wywiązał 
się pow ażny  wysięk , z k tó rym  p o łą ­
czyły się kom plikacje  n a tu ry  gruźlicz-

nej a ta k u ją c e  również nerki.  Chora 
m us ia ła  leżeć n ieruchomo. Zabiegi 
lekarzy  w ciągu dwóch la t  nie  dały 
żadnych  pozy tyw nych  rezu l ta tów . 
W s ie rpn iu  1937 ro ku  po ponow nem  
zbad an iu  chorej lekarze  odmówili 
zabiegów chirurgicznych, a urząd 
Ubezpieczeń Społecznych uzna ł  pan n ę  
B ris ten  za chorą  nieuleczalnie, o k re ­
ślając jej niezdolność do pracy na  6O0/o. 
P ozbaw iona  wszelkiej nadziei panna  
Bris ten  za nam ow ą swego ojca, k tó ry  
je d n a k  s łyszał o cudow nych  uzdro ­
w ieniach w Lourdes, pos tanow iła  
przyłączyć się do pielgrzymki, w y ru ­
szającej w pierwszych dn iach  w rze ­
śnia  1937 ro ku  do Lourdes. Dr. Tison, 
lekarz  z Neuvilly, w ydał jej wówczas 
zaświadczenie ,  w k tórem  p isa ł:  „Stan 
jes t  bardzo poważny, choroba n ieu le ­
czalna, a koniec fa ta ln y  w kró tce  n ie ­
u n ikn iony" ,  zalecał przytem , by 
podróż odbyw ała  się w pozycji leżą­
cej „z powodu bezw ładu  lewej nogi 
i możliwości hem atu r j i" .  Djagnoza, 
pos taw io na  przez tego lekarza , s tw ie r­
dza a r th r i t i s  lewego k o lan a  na tle 
gruźliczem i gruźlicę o b u s t ro n n ą  n e ­
rek  oraz pęcherza.

W dniu  6 w rześn ia  1937 r., a sy s tu ­
jąc procesji  eucharys tyczne j ,  w czasie 
b łogos ław ień s tw a  Najśw. S a k ra m e n ­
tem  p a n n a  B ris ten  odczuła  nagle 
błogie polepszenie  w ew nętrzne ,  na 
drugi zaś dzień mogła z ła tw ośc ią  
pow stać  z łoża i chodzić. W Biurze 
S tw ierdzeń  Medycznych, dokąd  ją 
n a ty ch m ias t  zaprowadzono, lekarze  
stwierdzili,  że może wchodzić i scho­
dzić po schodach , op ierając się ró w ­
nież na lewej nodze, może k lękać  
i podnosić  się sam a, op ie ra jąc  się 
ty lk o  p ra w ą  ręką .  Dalsze bardziej 
szczegółowe badan ia  w dniu 30 w rze ­
śnia w ykazały , że zginęły również 
ślady laseczn ików  Kocha i nas tąp i ło  
pe łne  ozdrowienie. Zginęły bóle, sp a ­
dła do s tan u  norm alnego  gorączka. 
To samo stwierdzil i  leka rze  w P a ­
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ryżu. Po raz drugi b a d a n a  była ozdro- 
w iona p an n a  B ris ten  w Biurze S tw ier­
dzeń Medycznych w L ourdes w dniu 
3 w rześn ia  1938 r. S tw ierdzono w ów ­
czas ozdrowienie  zupełne  i bez po­
mocy jak ichk o lw iek  zabiegów le k a r ­
skich , czego z p u n k tu  w idzenia n auk i 
dzisiejszej w y tłum aczyć  się inaczej 
nie  da, ja k  działaniem  Bił n ad p rzy ­
rodzonych.

Kolędy polskie w amerykań- 
skiem radjo. — W okres ie  św iąt 
Bożego N arodzenia  sieć rad jow a 
Columbia B roadcast ing  System, S tany 
Zjednoczone, n ad aw a ła  z D etro i t  na  
ca łą  A m erykę P łn . p rodukcje  chóru  
Polskiego Sem inarjum  Duchownego 
w Orchard  L a k e  Mich. pod k ie row ­
nic twem  ks. Alojzego Antochow- 
skiego. Na program  złożyły się kolędy 
po lskie  jak  np. „Wśród nocnej ciszy", 
„Lulajże Jezun iu" ,  „Dzisiaj w B etle ­
jem ", „Hej w dzień N arodzenia" i t. p.

Chór Sem inarjum  Polskiego sk ład a  
się z 24 a lum nów, k tó rzy  pochodzą 
z 18 diecezyj ka to l ick ich  w S tan ach  
Zjednoczonych. W Ameryce znana 
jes t  pow szechnie  w ysoka  k lasa  a r ty ­
s tyczna chóru  Polskiego Seminarjum 
w O rchard  Lake, k tó ry  specjalizuje 
się w w ykonyw an iu  n ie ty lko  pieśni 
polskich, lecz i śp iew u gregorjań- 
skiego i operowego.

Drugi katolik w rządzie Stanów  
Zjednoczonych. — Z nominacji p r e ­
zyden ta  Roosevelta  tekę  m in is tra  
sprawiedliw ości objął w S tan ach  
Zjednoczonych były kom isarz  Filipin, 
F r a n k  Murphy, jeden  z n a jw y b itn ie j­
szych ka to l ików  am erykańsk ich .  J e s t  
to  drugi k a to l ik  w obecnym  gabi­
necie. J a k  wiadomo ka to l ik iem  jes t 
m in is ter  poczt i te legrafów  Farley, 
p raw a ręk a  p rezyden ta ,  człowiek, 
cieszący się ogrom ną popularnością .

700-lecie przywiezienia do Fran­
cji korony cierniowej Zbawiciela. 
— W lipcu roku bieżącego odbędą 
się we F ranc j i  w ie lk ie  uroczystości,

związane z 700-leciem przywiezienia 
Korony Cierniowej Zbawiciela, prze­
chow ywanej,  jak  w iadomo, w sk a rbcu  
k a ted ry  Notre Dame w Paryżu. Pod­
czas obchodów jubi leuszowych a rcy ­
b iskup  Paryża  k a rd y n a ł  Verdier, za­
niesie w uroczystej procesji  Koronę 
C ierniową z k a ted ry  p a rysk ie j  przez 
Melun, F o n ta in e b lea u  i M ontereau  
do Sens i Villeneuve, gdzie odbędą 
się g łówne uroczystości kościelne. 
N as tępn ie  re l ikw ję  złoży się nanow o 
w ka ted rze  N otre  Dame.

K orona Cierniowa zosta ła  przy­
w ieziona w k o ńcu  VI s tu lec ia  do 
K o ns tan ty no po la .  W okresie pocho­
dów krzyżow ych w ro k u  1239, król 
F ranc j i  Ludw ik  IX sprowadził  re ­
likwję do Paryża , budując  na  jej 
cześć p rzep iękn ą  kaplicę  t. zw. 
Sain te  Chapelle. Po rewolucji f r a n c u ­
skiej Koronę Cierniową przechow uje  
się w sk a rb cu  N otre  Dame. Ciernie 
w ciągu la t  zosta ły  rozdarow ane  p o ­
szczególnym kościołom i w yb itnym  
osobistościom ze św ia ta  katolickiego.

„Osservatore Rom ano" w od­
powiedzi Bernanosowi.— „Osserva- 
tore  R om ano" w jednym  ze swych 
o s ta tn ich  num erów  poświęca dłuższy 
a r ty k u ł ,  p ióra  o. Cordovani O. P., 
o s ta tn ie j  książce  znanego pisarza 
B ernan osa  „Les cim etieres  sous la 
lu n e “ („C m entarze  w św iet le  księ- 
życa“). Organ w a ty k ań sk i  wykazuje, 
jak  dziwne s tanow isko  wobec Koś­
cioła zajął B ernanos, uw ażający się 
za k a to l ika .

Oczywiście — pisze o. Cordovani, 
że siła  z chwilą, gdy nie jes t  k o n tro ­
lowana przez rozum i w iarę, s ta je  się 
b ru ta ln y m  gw ałtem , ru in ą  narodów 
i m orderstw em , na  k tó re  n iem a w y­
tłum aczenia .  Ale każdy zrozumie, że 
n ieraz  rozum n a k azu je  narodom  sa­
moobronę przed kom unizm em  . . .  
A u to r  uw aża ł za po trzebne  w ypow ie­
dzieć os tre  s łowa pod ad resem  ep i­
sk o p a tu  h iszpańsk iego ,  k ry tykow ać
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duchow ieństw o  włoskie ,  k tó re  ofia­
row ało  złoto ojczyźnie, a tak że  i ro ­
nizować na  te m a t  Papieża , k tó ry  od­
p raw ił  Mszę św. za duszę żuawów 
papieskich .

W dalszym ciągu a r ty k u łu  „Osser- 
ya to re  Romano* daje  p o u c z e n i e  
B ernanosow i,  że : „Nie wolno w padać  
we w ściek łość  z pow odu błędów  i 
defek tów  tych ,  k tórzy  p ragn ą  odb u ­
dować ka to l icką  Hiszpanję ,  jeśli się 
nie  widzi barbarzyńsk ie j  ty rau ji ,  k tó ra  
chcia ła  zrobić z H iszpanji filję Rosji 
i k tó ra  z ru jnow ała  ca łą  E u ro p ę * . ..

Masonerja angielska w r. 1938. 
— U kazało  się o s ta tn io  spraw ozdanie  
z działalności lóż m aso ńsk ich  W iel­
kiej B ry tan j i  za rok 1938. W ielka 
Loża Anglji zos ta ła  założona w rok u  
1717, W ielka Loża Irlandji w r. 1726, 
zaś W ielka Loża Szkocji w r. 1735. 
W ro k u  1937 k ró les tw o  W ielkiej 
B ry tan j i  i Ir landji liczyło 5.060 lóż, 
z czego 1.258 w Londynie, 3.067 w 
prow incjach bry ty jsk ich ,  733 poza 
stolicą oraz 2 loże wojskowe bez 
sta łe j siedziby. W liczbie W ielkich 
Lóż suw erenn ych  znajdu je  się 9 lóż 
kanady jsk ich  (po jednej na każdą 
prowincję), 6 aus tra l i jsk ich  i jedna 
w Nowej Zelandji.  Loże Afryki Po­
łudniowej i Indyj, zaliczają się 
wciąż jeszcze do kategor ji  lóż o k rę ­
gowych.

Wielki W schód Anglji u trzym uje  
zażyłe s to su n k i  z różnem i Wielkiemi 
Lożami zagranicznemi, a mianowicie 
z 49 lożami S tanów  Zjednoczonych, 
z 10 lożami M ek syk u  i Ameryki 
Środkow ej oraz z 12 lożami p o łu d ­
niowo am erykańsk ie in i .

J a k  w ynika  z os ta tn iego  rocznego 
sp raw ozdania ,  działalność m asonerji  
na  k o n ty nen c ie  zos ta ła  osta tn io , 
głównie n a  sk u t e k  różnych w y p ad ­
ków na a ren ie  międzynarodowej, 
mocno ograniczona. Najwięcej s to ­
sunkow o a k tyw n o śc i  w y k azu ją  dziś 
Wielkie Loże p a ń s tw  sk an d y n aw ­

skich, n a s tęp n ie  Holandji,  Szwajcarji 
i k i lku  pa ń s tw  ba łkańsk ich .

Specjalne miejsce w tej dziedzinie 
zajm uje F rancja .  J a k  wiadomo na 
s k u te k  różnych w ew nętrznych  n ie ­
porozumień, mniej więcej przed 60 
la ty  w ielkie  loże F rancj i  i Wielkiej 
Bry tan j i ,  rozluźniły  ze sobą  s to su nk i  
p rzyjaźni i w spółpracy. J a k  do tych­
czas, sy tuac ja  nie uległa zmianie. 
W arto  nadm ienić  jed nak ,  że przed 
jak iem iś 30 la ty  została  we F rancj i  
założona W ie lka  Loża niezależna i 
narodow a, k tó ra  posiada pew ien  
k o n ta k t  z W ielkim W schodem  a n ­
gielskim.

Pod w pływ em  m asonerji  ang ie l­
skiej jes t  cały szereg zakładów  w y­
chowawczych i c h a ry ta tyw n ych ,  m a ­
jących do swej dyspozycji poważne 
sumy p ieniężne.

Mówiąc o m asonerji  w Wielkiej 
B rytanji,  nie  sposób pominąć m ilcze­
n iem  s to su nk ów  do w olnom ulars tw a  
panującej  rodziny królewskie j.  Trzej 
z cz te rech synów  kró la  Jerzego V 
w stąpili  do lóż m asońsk ich . Król 
Jerzy  VI w chwili swego w stąp ien ia  
n a  t ron  był W ielk im  Mistrzem pro ­
wincji Middlesos. Książę K en tu  jest 
obecnie  W ielkim Mistrzem Loży 
Zjednoczonej.

Wiedza na szczytach zbiega się 
z wiarą. Oświadczenie Plancka.—  
Znany uczony fizyk n iem iecki prof. 
Max P lanck, k tó ry  już k i lk ak ro tn ie  
zab ie ra ł  głos w spraw ie  s to su n k u  
wiedzy do religji, ponow nie poruszył 
n iedaw no ten  sam tem a t  w obecności 
bardzo licznego grona s łuchaczy  w 
H annow erze . P u n k te m  wyjścia do 
rozw ażań  uczonego badacza  praw  
przyrody, było  tym  razem  p y ta n ie :  
czy człowiek g run to w n ie  w y k sz ta ł ­
cony w n au k a c h  przyrodniczych mo­
że być jednocześnie  g łęboko  religij­
nym  ?

Is to ta  religji — mówił prof. P lanck  
— polega na zw iązku cz łow ieka z
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Bogiem, o p a r ty m  na pełnej czci w ie­
rze, połączonej je d n ak  z p e łn ą  i bez­
w a ru n k o w ą  ufnością  w ponadz iem ską  
Jego  w szechmoc. Świadomość is tn ie ­
n ia  pozaziemskiej W szechm ocnej 
Is to ty  sprawia , że dla  człowieka w ie­
rzącego w szy s tk ie  z jaw iska  św ia ta  
s to ją  ze sobą we w zajem nym  zrozu­
miałym przyczynowo związku. Badacz 
n au k o w y  n a to m ias t  musi tę  św iado­
mość zdobyć przez obserw ację  zjawisk  
poszczególnych, co zmusza go do co­
raz  głębszego w n ik a n ia  w ich istotę. 
Owocem tych jego daleko  idących 
b adań  jes t  dopiero poznanie  w ie l­
kich n iezm iennych p raw  przyrody, 
ja k  np. p ra w a  zachow ania  energji 
i s tw ierdzen ie  tak ich  fak tów , jak  ten, 
że prom ień św ia t ła ,  szukając  zawsze 
n a jk ró tsze j  drogi — n aw e t  przy  za­
łam y w an iu  się w wodzie lub a tm osfe ­
rze — zachow uje się n iby  is to ta  m y ­
śląca, podobnie ja k  cały szereg innych 
fak tó w , k tó re  stopniow o poznaje 
wciąż naprzód  krocząca  wiedza p rzy ­
rodnicza. F a k ty  te  w os ta tecznym  
razu l tac ie  w skazu ją  n ieodm iennie  na 
is tn ien ie  m ądrego i celowego porząd ­
ku  w7 świeeie, k tó ry  całkowicie  od 
człowieka je s t  niezależny. Tu dopiero, 
na  ty ch  szczytach wiedzy, s ty k a  się 
n a u k a  z w iarą, odpow iadając  na za­
sadnicze n iepokojące  p y t a n i e : czy
is tn ie je  i czem jes t  na jw yższa Moc 
rządząca ś w ia t e m ?  Odpowiedź ta 
brzmi zaś j e d n a k o w o : tak ,  jes t
W szechm oc k ie ru jąca  wszechświatem!

Ciemności nad U. R. S. S. 
Metamorfozy komunizmu. Sowiecki pa- 
trjotyzm. Kolos na glinianych nogach.—  
D w utygodnik  p a ry sk i  E tu d es  (20. XII. 
38) w c iekawym  a r ty k u le  „Bilansy 
sowieckie. Ciemności nad  URSS? 
(Bilans sovietiques. Tenebres  sur 
l’U. R. S. S.) u s i łu je  p rzedstaw ić  
syn tezę  z dw udziesto le tnego  e k s p e ­
ry m en tu  w Sowietach.

„W ydaje się, ja ko by  na  progu 
ro k u  1939 możliwem już było n a k r e ­

ślenie g łów nych  linij ewolucyjnych 
życia w U. R. S. S. Okazuje  się przede- 
wTszystk iem , że reżim S ta l ina  w obec­
nych swoich p rzejaw ach  jes t  raczej 
zbliżony do u s t ro ju  p a ń s tw  to ta lnych , 
aniżeli do społeczności k om u n is ty cz ­
nej. Lenin p rzepow iada ł całkow ite  
pochłonięcie  p ań s tw a  przez ustró j 
kom unis tyczny .  Tymczasem ewolucja 
Sowietów poszła  w inn ym  k ie ru n k u  : 
ca łkow ite j  n iem al e ta tyzac ji  w sze l­
k ich  dziedzin życia społecznego oraz 
koncen trac j i  w ładzy  w ręk ach  jed ­
n o s tk i  na podobieństw o to talnego 
„ F uh re r  - P r in z ip “.

„W ydaje  się, jakoby sam Stalin 
w yczuwał, że d ok try n e rs tw o  rew o ­
lucji październ ikow ej nie da się zas to ­
sować p rak tyczn ie  . . .  W Sowietach 
odbywa się już od szeregu la t  m is ty ­
fikac ja  w wielkim sty lu  : mówi się 
o zachow an iu  czystej do k try ny  
M arx a— Lenina, a czyni się wszystko, 
aby tę  d o k try n ę  pogrzebać . . . “

Sowiety w p ra k ty c e  p rz ek sz ta ł ­
ca ją  się coraz bardziej z między­
narodów ki w narodow e p a ńs tw o  
w szechrosy jsk ie .  W zras ta  specyficzny 
patr jo tyzm . „Ojcowie rewolucji"  z 
ro ku  1917 w ym azali nazw ę Rosja, 
tw orząc  t. zw. „Unję R epublik  Socja­
listycznych i Sowieckich" (URSS). 
P ierwsze objawy pow rotu  do daw ­
nych koncepcyj pa tr jo tyzm u  zaczęły 
się już akcen tow ać  w roku  1928, gdy 
Stalin  zas tosow ał do Sowietów ideę 
„rea lizow ania u s t ro ju  socjalistycz­
nego w jed ny m  kra ju" .  W rok u  1934 
p rasa  sowiecka p isa ła  już o „sowiec­
kiej ojczyźnie". W s tyczniu  1936 roku 
m o sk iew ska  P raw da  naw oływ ała  
w szeregu a r tyk u łów  do poznania  
dziejów ojczystych, gloryfikując przy- 
tem  b o h a te ró w  n a ro d o w y c h : Ale­
k san d ra  Newskiego, P io tra  Wielkiego, 
Suworowa, K utuzow a i t. d. A 11 l is to ­
pad a  1938 r. K o m som olska ja  Praw da, 
zamieszczając a tak i  przeciwko p a ń ­
stwom  Zachodu, p isze :  „Jeżeli w la ­
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tach zam ierzchłych b o h a te r sk i  naród  
rosyjski zdołał się p rzeciw staw ić  
inwazji wrogów, to  tem bardzie j p o ­
tężna  uprzem ysłow iona  Rosja dzi­
siejsza będzie mogła un ices tw ić  tych 
w szystk ich , k tó rzyb y  się ośmielil i 
w ta rg n ąć  w jej granice".

J e s t  to  już czystej wody patr jo - 
tyzm w szechrosy jsk i .

Rosja przechodzi c h a ra k te ry s ty c z ­
n ą  ewolucję . Oczywiście s traszliw y 
przełom, ja k  i pożoga k om unis tyczna  
w prow adziła  do tego organizm u p a ń ­
s twowego, obejm ującego n iem al V6 
część globu, pozostawi na długo swe 
ślady. Do daw nego u s t ro ju  — pisze 
Catholic H era ld  Hilaire Belloc — 
Rosja już nie pow róc i :  olbrzymie 
połacie  ziemi p o zostaną  w rękach  
włościan. Ideologja kom unizm u, fo r­
sow ana  w w ychow yw aniu  nowego 
porew olucyjnego pokolenia  Rosji, też 
wyryje  g łębokie  cechy, k tó re  w p ły n ą  
na  uk sz ta ł to w an ie  nowego przyszłego 
u s t ro ju  w tym  dziwnym kraju. Ale 
że to  n ie  będzie kom unizm  — to 
pew ne".

O s ta tn io  u k aza ła  się w Londynie 
sensacy jna  k s ią żk a  o armji czerwonej 
(The Red Army) n a p is a n a  przez 
V ollenberga, ex -kom unis tę ,  k tóry  
przez 15 la t  za jm ow ał w ysokie  s t a ­
now iska  w arm ji  sowieckiej.  Pisze 
on : „W ydaje  się, że po 20 la tach  
ciągłych egzekueyj i n ies łychanego  
te ro ru  os łab ła  znacznie siła  ob ronna  
URSS. Ciemności zawisły na d  tym 
kra jem , w k tó ry m  k a d ry  w ojskow e 
p rzeżyw ają  n ie ty lko  pod względem 
technicznym , ale i pod względem 
psychologicznym g łębok i k r y z y s . . .  
W czasie kolosalnej „czystki"  w 
czerwonej arm ji w zw iązku z p roce­
sem Tuhaczew skiego  u sun ię to  384 
genera łów , w tem  57 dowódców k o r ­

pu su  i 110 dowódców dywizyj.  W sa ­
mym ty lko  m osk iew sk im  okręgu 
w ojskow ym  n a  ogólną liczbę 4000 
oficerów usun ię to  2984... Na miejsce 
u su n ię ty ch  w eszły  e lem en ty  zupełnie  
n iep rzy go to w an e  do objęcia k ie row ­
niczych s t an o w isk :  różni podoficero­
wie, a n a w e t  prości żołnierze, często 
analfabeci.

A rm ja  sow iecka — pisze w „La 
Librę B e lg iq u e“ P ierre des M ousłiers  
— to kolos na g lin ianych nogach. Na 
stop ie  pokojow ej liczy ona  w praw dzie  
1 miljon 500 tysięcy  żołnierzy, czyli 
je s t  na jl iczniejszą a rm ją  na świecie. 
Częściowo zmotoryzow a . . .  rezerwy 
olbrzymie do 10 miljonów ludzi. Ale 
cóż z tego, jeżeli sam m arszałek  
W oroszyłow  s tw ierdza  w czasopiśmie 
„K rasnaja  Zwiezda" (4. II. 38), że 10 
p ro c en t  oficerów i 20 p rocen t  podo­
ficerów w armji czerwonej nie  po­
siada żadnego fachowego przygoto­
w ania  wojskowego. „Kolos na  g lin ia­
nych nogach" — to n ie ty lko  czer­
w ona  arm ja, ale całe p a ń s tw o  So­
wietów, zm ierzające k u  ciemnej 
przyszłości. Zło samo siebie pożera. 
Spraw dza się to  na  Rosji dzisiejszej. 
Dawniej k n u t  b ia łych carów, te raz  
czerezw yezajka  . . .  T y ran ja  daw na  i 
obecny te ro r  . . .  Zło przeciw staw ia  
się złu. T a k  sp raw ia  n ieraz O pa trz ­
ność, u derza jąca  k a rzą cą  rę k ą  spra- 
w ied liw ied liw ośc i. . .  P rzywódcy bol- 
szewizmu w y tęp ią  sami s i e b i e . . .

„Aż pewnego dnia  n a s tąp i  znowu 
przełom  i być może, iż ludy zamiesz­
ku jące  to olbrzymie p ań s tw o  ujrzą 
przed sobą jaśn ie jszą  drogę . . .  Ciem­
ności, te ro r  i chaos u s tąp ią ,  a c ier­
pien ie  m iljonów ofiar w ytw orzy  n o ­
we formy ustro jow e, zapew nia jące  
i t a m  człowiekowi m ate r ja ln y  i du­
chow y ' rozwój".

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.
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A R C Y B ISK U P-M E T R O PO L IT A  W IL E Ń S K I
Wilno, dnia 10 lutego 1939 r.

N. 0 —57/39.

D o Wielebnego D uchow ieństwa i W iernych  
archidiecezji W ileńskiej

D nia 10 b. m . zm arł Ojciec św. PIU S XI Pp.
Polecam y te d y : 1) aby we w szystkich kościołach 

w  niedzielę ogłoszono ludow i o nabożeństw ie żałob- 
nem , k tó re  m a być odpraw ione w ciągu tygodnia 
za duszę Zm arłego  Papieża (M issa de die C om m e- 
m oration is 0 0 .  fidelium  defunctorum  cum  unica 
o ra tione — pro Sum m o Pontifice), 2) aby przez trzy  
zkolei dni oraz w dniu  pogrzebu (o czem  będzie 
w iadom o z gazet) rano, w południe i w ieczorem  
dzw oniono we w szystkie dzw ony, 3) aby każdy kapłan  
odpraw ił 3 Msze św. za duszę O jca św., 4) aby Księża 
od dnia pogrzebu do obioru now ego Papieża odm a­
w iali we M szy św. zam iast im p era ta  — pro Papa 
orację z w otyw y pro eligendo Sum m o Pontifice.

P onad to  zalecam y W ie rn y m , aby na znak żałoby 
do dnia pogrzebu Ojca św. pow strzym ali się od urzą­
dzania balów oraz zabaw  publicznych.

t  R O M U A L D  J A Ł B R Z Y K O W S K 1  
Arcybiskup-M etropolita  W ileński




